
Rok V. Nr.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatę od wiersza drobnego
(p e t it ) .................................. po 8 centów
za każde nastepnę . . „ 5 »

Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego. T E A T R A L N I .

Rok 1875.
Cena prenuemraty miesięcznej 50 cent 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cent.

Prenumeratę przyjmuję: Administracya 
Czasu, przy ulicy Kóżanuej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 22 listopada.
Ju tro  i po raz trzeci tragedya w pięciu

aktach Dra Adama Bełcikowskiego K ról M ie­
czysław  I I .  Pan B. Ładnowski wystąpi po 
raz trzeci w tutułowej roli.

=* *

Odbywają się próby z operetki Lecoq’a
Girojłe-Girofla.

*
*  *

Wkrótce ujrzymy komedyę W. Sardou 
N enoow i.

** *
W sobotę przedstawionym będzie fragment 

dram atu Mickiewicza K onfederaci B arscy , 
dla uczczenia rocznicy śmierci naszego wiesz­
cza. Rolę Ojca M arka odegra p. Ładnowski, 
H rabinę p. Hoffmann, Pułaskiego p. Sobie­
sław, Wojewody p. Feliksiewicz, Je n e ra ła  p. 
Szymański, Choisego p. Jankowski, Doktora 
p. Podwyszyński.

*
*  ★

TEATRA W POLSCE
przez U s tr e ic l ie r a .

K R A K Ó W .
(Ciąg dalszy).

Pierwszą nagrodę otrzym ał d ram at „Król 
Mieczysław II. “, drugą bezimienny „D ram at 
bez nazwy“, trzecią „Wesele zdobywcy", czwar­
tą  „KupnO i sprzedaż". Zaś komedyą „Nie­
winni" zalecouo do grania.

Danie nagrody „Dramatowi bez nazwy", i 
odegranie dram atu „Niewinnych", dram atu nio- 
nagrodzonego dla fatalnej tendency!, a który u- 
zyskał niezwykłe u publiczności naszej powo­
dzenie, dało asumpt mniemanym stróżom naro­
dowego sumienia, do okrzyczenia komisyi kon ­
kursowej za zgraję reakcy ort) stów. Tak zaś nie 
było, bo każdy dawał zdanie swe według su­
mienia, według swojego pojęcia, według za­
sad czy to estetycznych, czy też odniesionego 
tylko wrażenia, m niejsza o to, dość że bez 
stronnicznych uprzedzeń. Mogę to tern pew­
niej powiedzieć, żem odrazu uznawał wyższą 
wartość literacką i sceniczną „Niewinnych", 
przyznając im wszelkie prawo do nagrody, 
tudzież iż stanowczo byłem przeciw nagra­
dzaniu i przyjęciu na scenę „D ram atu bez 
nazwy."

Lubo zaś głosowałem przeciw tej sztuce, 
nie podzielam jednak burzy w szklance prze­
ciw niej wywołanej w dziennikarstwie. Autor 
pisał dzieło swe z uczuciem szlachetnej 
boleści i fotografował z naiwną p rosto tą  wy­
padki i ludzi, na których patrzał. Że jednak 
dram at ten  był praw dą zbyt bolesną i roz- 
namiętniającą, wydawał mi się wstrętnym na 
scenę. Jest w narodzie naszym lekkomyślna 
skłonność do posądzania szlachetnych czy­
nów o stronniczość, a zarazem szukania po­
pularności stronniczem przemawianiem do 
namiętności w imieniu niby narodu Z tąd 
nieustanne waśnie przeciw tym, którzy nie 
wierzą narzucającym się fałszywym prorokom. 
Tej waśni doczekał się autor „Dram atu 
bez nazwy" i ci, którzy ten dram at popierali.

W lutym wyjechała panna K aliksta Ćwi­
klińska do Lwowa na gościnne występy, gdzie 
czyniono jej propozycye w stąpienia do opery , 
ale ich nie przyjęła. Z początkiem marca 
rozchorował się p. Wardzyński i odtąd prze­
s ta ł należeć do czynnych artystów.

Z początkiem m arca rozchorow ała się U r-

W  sobotę na przedstawieniu opery lwow- 
skiaj l a v  or i  ta  te a tr  był pełny. Rzęsiste okla­
ski odzywały się ciągle dla gry i śpiewu ą r-  
tystów, mianowicie pp Juniewiczowej i Z a­
krzewskiego. W e czwartek F aust.

** *
T eatr był tak przepełniony wczoraj na 

M ieczysławie 11. p. Bełcikowskiego, że zabra­
kło biletów do wszystkich m iejsc a kasyer 
przed siódm ą zam knął kasę. Przepełnienie 
było tak wielkie, iż baryera na parte rze  u- 
szkodzoną została. Wywoływano kilkakrotnie 
autorą który z loży dyrektorskiej k łan iał się 
publiczności, po czwartym akcie rzucono na 
scenę wieniec przeznaczony dla autora, któ- 
ren mu artyści wręczyli. Pana Ładnowskie- 
go przyjęto rzęsistemi oklaskami i także rzu ­
cono mu wieniec.

Wiadomości ze świata.
Panna Reszke, warszawianka, odniosła ja ­

ko śpiewaczka, nowy tryum f na scenie wiel-

banowic.owa i nie g ra ła  aż do m aja. Benda 
zaś po przedstawieniu „Niewinnych", rozcho­
rował się śmiertelnie i um arł dnia 26 kwie- 
tu ia osierocając scenę krakowską.

W  końcu kwietnia przyjęto do trupy p o ­
czątkujących a rtystów : pąnnę Ficzkowską, 
pana Romana, tudzież Mareckiego. Dnia 18 
maja, Menkesćwna śpiewaczka, wziąwszy za­
liczkę zOO zlr. uciekła do Łodzi do truppy 
Teksla.

Z końcem kwietnia zapowiedziała Dyrekcya, 
iż na lato zmniejszy personal, ale za to do- 
kompletuje i zorganizuje go na zimę.

W d. 23 m aja wystąpił po raz pierwszy 
barytonista Dyliński w partyi Agamemnona 
(Piękna Helena). Z dniem 1 czerwca p. Idzia- 
kowski wyj* chał z Krakowa do kompanii 
Teksla.

Od dnia 22 czerwca dawano przedstawie­
nia w teatrze letnim w ogrodzie strzeleckim. 
Tutaj grano operę „Córka pani Angot" w któ­
rej wystąpiła po raz pierwszy panna Wło­
darska, sprowadzona w miejsce zbiegłej Men- 
kesównej.

W końcu czerwca wyjeżdżała na urlop p. 
Urbanowiczówna i powtórnie w połowie lipca 
zaś na początku lipca chorował Podwyszyń­
ski, a potem wyjechał na urlop, panna Kwie­
cińska bawiła przez lato w Szczawnicy, pan­
na Henemanówna chorowała w hpcu, panna 
Mayówna przestała ukazywać się na scenie 
od 10 kwietnia. Z początkiem lipca wyjechała 
p. Parżnicka do Szczawnicy. Tak więc kom­
pania uszczupliła się na lato.

Dnia 5 sierpnia wystąpiła po raz pierwszy 
w komedyi „Fips, krawiec" panna Zalewska 
z Warszawy. Dnia 17 sierpnia w ystąpił po 
raz pierwszy w roli Januarego w komedyi 
„Emancypowane" pan Feliksiewicz.

Dnia 21 sierpnia było ostatnie przeddu- 
wienie w7 ogrodzie Strzeleckim i ostatni wy­
stęp panny Henemanównej, udającej się do 
Poznania

Następnie wyjechali artyści do Tarnowa, 
pod reżyseryą p. Ekera.

Wszystkich przedstaw ień w ogrodzie było 
27, w ciągu tych dano 19 sztuk oryginalnych, 
a  ośm nowych.

Rok teatralny  1875 do 1876 rozpoczął się 
od dnia 7 października, daną po raz pierw­
szy komedyą Lubowskiego „Nietoperze". Sztu­
ka ta , której nie można odmówić zręczności 
w7 dyalogowaniu, nie trafna w samem swem

kiej opery paryzkiej, występując w roli Mał­
gorzaty z opery Gounod’ą  „Faust". Publicz­
ność przyjęła ją  z entuzyazmem a prasa od­
daje jej wielkie pochwały.

W Warszawie m ają przedstawić znaną tra 
gedyą W iktora Hugo „Angello M alipieri".

P isarz węgierski Maurycy Jo k a i, którego 
lepsze powieści i nowelle znane są publicz­
ności z tłum aczeń polskich, a którego Z ło ­
tego człowieka  „W ie k "  pomieszczał nieda­
wno, zachorował w ostatnich czasach skutkiem 
natężenia umysłu i lekarze zabronili mu przez 
pewien czas oddawać się pracy pisarskiej. 
Dzienniki węgierskie przy tej sposobności za­
znaczają, że Jokai od r. 1846 wydał 200 to ­
mów swych powieści; w roku zeszłym wy­
dał ich 18.

założeniu, bo chłoszcząca nie plotkarzy lecz 
tych, co obowiązek spełniają, co rozgłasza­
jąc  fakt rzeczywisty, mający wszelki pozór 
hańbiący, nie m iała tego powodzenia co 
w W arszawie.

W ystąpiło personale teatralne znacznie prze­
o b rażo n e . Zdawało się, że D yrekcja będzie 
w kłopocie jak  zapełnić braki. Ubywali ko­
lejno w tych kilku la tach : Rychter Ładnow- 
scy, Siennicka, Zamojski, Piotrowska, Ekero- 
wa, Benda, Terenkoczowie, W ardzyński Zą- 
krzewski, Zboiński, Leszczyński, F iser, Dłu- 
żewski (dotąd chory), artyści wyrobieni i na­
dający się do ról rozleglej szych. Ubytek ta ­
ki nie łatwo było zastąpić

Z akrzątnęła się jednak Dyrekcya i jakoś 
uzupełniła tymczasowo ważniejsze miejsca. 
Personal żeński głównie stanowią pp Hoff- 
m anowa, Parżnicka, K w iatyńska, W olska, 
Urban owiczowna, B irouówna, Ćwiklińska, 
Kwiecińska, Wojnowska.

Personal męzki: Szymański, Podwyszyński, 
Eker, Sobiesław, Morozowicz, Jankowski, W oj- 
dałowicz, Feliksiewicz.

Dalszy ustęp tw o rzą : pp. W łodarska W y- 
szowska, Sław ińska, Kwiatkowska, Zaleska.

Panow ie: D yliński, R om an , Ig na tow sk i,
Wołoszko, Ładnowski A leks., Glikson, D a- 
nielewicz, Lidkę, Janusz i kilka innych osób. 
Jako  gość wystąpiła p. .Majeranowska w „K ra­
kowiakach i Goralach “ w roli Basi.

Z tym personelem  odegranie większego d ra ­
m atu „Chata pod lasem " (Souliego) powiodło 
się wcale dobrze. Uzuała to publiczność, za ­
pełniwszy szczelnie tea tr kilkakrotnie. Prze­
szedł też dram at „Hrabia R ene", w którym  
publiczność lubi widywać panią Parżnicką. 
Udał się i dram at „Niewinni". Powiodło się 
też operom : „Córka pani Angot", „Dziesięć 
tó r  na wydaniu", „Księżniczka Trebizondy", 
„Krakowiacy i G órale". Tem więcej mogły 
być pomyślne odegrane komedye j a k : „W iel­
kie Bractwo", Przezorna mama" (dw ukrotnie), 
„Posażna jedynaczka", „Kawaler marcowy", 
„F lisacy", „Kiedyż o b iad ?" , „Błażek opęta­
ny", „K apelusz słom kow y", „N ow a firma" 
(Sardou), „Przed ślubem" (Zaleskiego).

( Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. W drukarni „CZASU" w Ktakowie. Rządca'drukarni Józef Lakociński.
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TEATR KRAKOWSKI.
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W Poniedziałek dnia 22 Listopada 1875 r.
JPo raz drag!

Dramat historyczny w pięciu aktach a ośmiu zmianach
Dra. Adama Bełcikowskiego

(Uwieńczony pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim r. 1874)75):

KRÓL
MEdZYSŁAWII

W roli tytułowej wystąpi p. B. Ładnowski, artysta teatru lwowskiego.

O S O B Y :
Król Mieczysław lig i  — —
Królowa Ryksa — —  —  —
Dobrówka, kochanka króla — 
Bezbraiin, brat k ró la —  —  —
Hipolit, arcybiskup gnieźnieński 
Zbysław, Kasztelan —  —  —
Moimir, wojewoda —  —  —
Stoigniew, hetman —  — —
Niemsta ) — — —  —  —
Hildo Lecliiei —  —  — 
Paczołt J —  —  —  —  —
Masław, dworzanin króla —  —
Brzetysław, książę czeski —  — 
Książe Lutycki —  —  —  —
M argraf Dytmar — —  —
G raf Gero, poseł cesarski — 
Sygfryd, wygnany m argraf —

Pan Ładnowski B. 
Pani Hoffmann. 
Panna Kwiatyńska. 
Pan Szymański. 
Pan Morozowicz. 
Pan Glikson.
Pan Lidkę.
Pan Galasiewicz. 
Pan Eker.
Pan Bogucki.
Pan Bąkowski.
Pan Woj dało wicz. 
Pan Sobiesław.
Pan Roman.
Pan Danielewicz. 
Pan Feliksiewicz. 
Pan Dyliński.

Dozorca więzienia Marszałek
Szlachta

Wybój — 
Dworzanin 
Szlachcic 
Dworzanin 
Giermek

Dwaj lekarze z zakonu Benedyktynów

U lry ch , poseł czeski i faworyt 
Brzetysława —  — —  —

Igor, poseł ruski —  —  —
Biskup Luison —  —  —  —
Krystyn, młody żołnierz —  —
Kazimierz, syn króla Mieczysława
Matka |  Rodzina

Dziecko j P°«altaka -  Z Z
Stary sługa Bezbraima —  —
Sekretarz królowej —  —  —
Marszałek królewski —  —  —
Kmieć —  —  —  —  •— —

Pan Ignatowski. 
Pan Słonarski.
Pan Podivyszyński. 
Pan Jankowski. 
Panna Sławińska. 
Pani Kwiecińska. 
Panna Wojnowska.

Dworzanie —  Paziowie —  Dowódca wojsk cesarskich.

Pan Siemieńsk.
Pan Sadowski.
Pan Ładnowski A.

-  —  — —  Pan Morys.
-  — —  —  Pan Dubiel.
-  — —  — - Pan Walery an.
-  — —  — Pan Marczewski.
-  —  — — P. Kwiatkowska.
-  — — —  Panna Kwiecińska.
Posłańcy — Żołnierze — Kmiecie -

Cena miejsc zwyczajna —  Początek o godzinie 7.


